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OGŁOSZEIrIA. 
Za o!!'łoszenie l·razowe kop. 10 
od jednoszpaltowego wierszu petitu. 
Za oglosztmia kilkakrotne po k. 6 
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Za reklamy i nekrologii oraz 
ogłoszenia zagraniczne po kop. l~ 

od wierSZA. 
Za ogłoszenia, reklam~p i nekro· 
log-I na l-ej stronie po kop. 20 

Za dolacz. 1 kartki aDueksu rh. 7. 
Za tlornaczellie agI. z języków 
obcych po 2 kOI" od wiersz •• 

II 

w y C 11 O d Z i W ]( a ż d ą N i e d z i e l ę w l' a z z o cI <l z i e In y m s t a ł y In D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Redakcyja i Administracyja: ulica Kaliska w Piotrkowie, dom Katarzyńskiego (obok magistratu). 
Redaktor przyjmuje codzieuuie od 3-ej do 5-ej popołuduiu, z wyjątkiem świąt. 

OgłoslI:enia przyjmują: Redakcyja i IV8zystkie księgarnie; IV Warszawie "Biuro ogłoszeń Uugm" Wierzbowa .\\18; w Petersburgu i Moskwie .L. i E.l\Ietzl i S-ka. 

Stowarzyszenie Rolnicze gub. Piotrkowskiej 
p BZ llJ JJ~VJE ZII1RÓU'ienia na: 1) iUtl.fzyny i nurzedzia rolnicze 

oraz artykuły techniczne (smary, pasy etc. ),-2) :Nawoz!} sztuczne. • 
P M(JS~: o przesłanie do Zarządu sp i.' u p,·zedmi.otów pot.'zebnycl, 

każdemu z Ziemian w zimowym sezonie, co da moinoM Zarządowi porobienia za wc:c.a-
su, więc tanio, zamówień u producentów. (0-8) 

Dnia 3i-go grudnia o godzinie 91/ 2 rano, 
w kościele po-Bernardyńskim odbędzie się 
M~za ś-ta za SIJokój dURZy ś. p. Fla
'\>Vj aua i '" aleryi z Kopyt;o~-

skich n .. alżonh:ó~ 

J a e o b s o nów. 
(l-l) 

:z p o d Ł a s k u. 
(Koresp. "Tygodnia)". 

które może stanowić o upadku niejednego 
folwarku, jużby spełnił swe posłannictwo. 

Dalej pau Bogusławski mówił o celu i 
korzyściach zrzeszenia si~. Nie na samej 
tylko korzyści ekonomicznej polega donio
stość związku; ważniejszy jest cel jego ety
cwy-zbierze nas on, rozproszonych, w jedną 
grupę, i nauczy dążyć razem do określo
nego celu. We wspólnej tej pracy za
tracimy małostkowość, egoizm, pojmiemy 
wagę dobra ogólnego, a z nim i jednost
kom dobrze będzie. Nie ma pracy szla-

W ostatnim Dumane "Tygodnia" wyczy- chetni~jszej, wi~cej podnoszącej ducha, wię
tałem artykuł z Łasku o zjeździe ziemian, cej dającej siły jednostkom, a więc i sp 0-

odbytym w d. l~ b. lli. Pan Kenel' zazna- łeczeństwu, uiż praca zbiorowa. Nakoniec 
ł l zaznaczywszy, że od ilości stowarzyszonych 

jomi czy te ników "Tygodnia" z faktyczną i ich zamożności zależy forma pośrednictwa, 
stroną zjazdu, - ja dziś chciałbym jeszcze dyrektol' B. wezwał obecnych, aby zechcieli 

~~~~~}ak~;I~~::~~~~;g~, PI~~:~Óew!:~~~r~ podyktować, ilu ziemian Pl'agnie przystą pić 
do Stowarzyszenia; z 'liczby tej wywnio

ono jasno określony cel zjalldów, z którego, skować dopiero będzie można po jakiej dro
jak zauważyłem, nie wszyscy zdają sobie dze iŚĆ mamy. 
sprawę. Wielu mylli sąsiadom si~ zdaje, że 
pan B. to cudotwórca, który przyjedzie, zjawi Zapisało się 25 osób na 28 udziałów (50 
się wśród nas, załoiy dom komisowy, lub rublowych). Następnie, wybranyc~jednogło
skład agenturowy i- słowo stało się ciałem! śnie na delegatów Stowarzyszenia piotrkow-

Tymczasem pan Bogusławski w prze- skiego, pp. Jakubowskiego Kazimierza z 
mówieniu swem wyraźnie zaznaczył, że Pruszkowa i Sulimierskiego z Zielęcic, pro
głównym celem obecnych zjazdów powiRto- szono o zajęcie się organizacyją ajentury 
wych jest skorzystanie." ubeonego martwego w Łasku, pilnowanie prawidłowego prowa
sezonu rolniczego (w którym, jako w zimo- dzenia czynności w niej i agitowanie w 
wym, potrzeby ziemian są małe) w celu interesie Stowarzyszenia. 
zbliżenia się zarządu do swych przyszłych Oto, o ile mnie pamięć nie myli, do
klijentów, wyrozumienia potrzeb miejsco- kladne streszczenie przemówienia. Przypo
wych i postanowieuia względm'e do tyoh minam je tu sąsiadom, ile że uważam je 
potrzeb takiej formy pośrednictwa, aby niejako za programowe i jasno cel nas~ych 
na. wiosnę, a więc w porze największych zjazdów określające. K. P. 
oczekiwanych zapotrzebowań ziemian, mógł -___ )-;.: .. { __ _ 

je z~rzą~ :v zUlJeł~ości za.dowo~nić, oparty IIQTOT~ IlAQTOQOWHII[ UftWOlńW Q.lT"rlllvru 
na SIlnej l zdl'oWe) orgalllzacyl. W warun. O U /\ 1\0 UOU M [ ,,/\ U U O Uli" llin 
kach naszych, jak zaznac'zył szanowny mów- Referat Stanisława hr. Łosia Odczytany dnia 8 
ca, każdy nieopatrzny pośpiech byłby zgub- Października 1900 r. na og6lnem zgromadzeniu. 
nym, każdy krok dobrze winien być ob- kieleckiego Towarzystwa Rolniczego (*) 

myślony, bo walczyć musimy nietylko z (Ci~g dalszy). 
silną konkurencyją, opartą na przeszłości, Przejdźmy teraz kolejno działalność i za-
przyzwyczajeniu, kapitale, ale i z niedo- stosowanie pojedynczych sztucznych nawozów. 
wiel'zaniem we własne siły pewnej grupy Liczn.e do~wia<lc~e.nia w~kazały, . ż~ ~'ośliny 
stowal'zyszonycb, którzy, nie pojmując je- w. m~łeJ ~ylko CZęSCl czerpI~ azo~ hścml z po
szcze gruntownie doniosłości zrzeszenia sie wletlza, ~~~ np .. ~otylkowe ... m~~ące kl! temu 

" t . '., d St '" . ..' budową hSCI naJwlęks~ą. łatwosc czerpIą azot 
pl~yS ęp.uJą.n!~Iaz. o oW~IzysZe?la Wlę- z powietrza zaledwie w połowie. resztę dopeł-
ceJ~ parcI 0PIDlJą, n!ź pr~eśwladczeDlem ~ła- nić muszą. z ziemi. Również wiele doświadczel1 
snego dobra. Da.leJ .wylIczył. dyr.ektor WIele wykazało, że obornik, nawet w największych 
form oszustwa, JakIm bezwledme podlega- dawkach nie da najwyższego plonu, który 
ją ziemianie. Rzeczywiście to, co słyszeliśmy jedynie osiągnąć można równoczesną dawką. a
O sposobacb wyzyskiwania naszej kiesz~lli zotu w post,aci sztucz. n~wozu. tak, .że nawet 
przez pewnych dostawców, było dla wszy- przy .naJobfitszym oborlllk~ zwraca SIę nakład 
stkich słuchaczy nowością, a sposobów tych wyłozony na saletrę.z S.owlty.m procentem. . 
wyliczył sz. dyrektor kilkanaście. Słusznie ~~ecz god~a uwagI pr~y. uzyClU .saletry; ze 
też zauważył p. Bogusławski, że gdyby za- rosImy ubogIe w azot, lepIej zwracaJą. wyłozone 
rząd Stowal'zy8zenia liBunął to jedno zło, (*) z ~ 83 "Gaut!J Kieleckiej". 

na azotowy nawóz koszta, niż rośliny w.azot 
bogate, jak np. wszystkie motylkowe. Rozcho
dzi się tylko o zbadanie, czy i o ile dla po
szczególnych roślin wyłożony nakład saletry 
się zwróci. 

)Iam przed sobą sporą liczbę tabel z nie
mieckich stacyj doświadczalnych, które clla 
oryjentowa,nia się n nas stają się zupełnie bez 
wartości. i nieraz naszego rolnika w błąd 
wprowadzają , gdyż ceny za produkta są zu
pełnie różne od naszych. Dla łatwiejszego 
zoryjeutowunia się w zyskach, jakie, przy u
życiu saletry pod poszczególne rośliny, odnie~ć 
możemy, żestawiłem niżej podaną tabelę. bio
rąc za podstawę doświa(}czenie wykonane przez 
prof. Waguen1. w Darmr;tac}zie. stosując jedno
CZCHnie przyjętą u nas wagę i ceny bieżące 
produktów rolnych i saletry chilijskiej. Przy
jąć tu należy. ze w 11)0 ft. tlanej saletry C'zęM' 
pozostanie w ziemi. nie r;pl'zątuięta w plonie, 
mianowicie ta. która służyla ,na sformowanie 
korzeni i pozostałej ticierni. Ze ona nie pozo
stała lJez korzv~ci, o tem każdemu rolnikowi 
wiatlomo: przyjąć jej jednak w niniejszem 
obliczeniu nie możemy. Dla tego dając 100 f. 
saletry przyjmujemy. że I ~ czę~ó pozostała na 
polu: 23 bierzemy pod obrachunek zwyżki plo
nu. czyli z 15 procentowej saletry bierzemy 
tylko 10 ft. 

DoćhU(l 

26 fumów azotu 

I Xetto po 
o(ltrące
nin 9 rb. 

84 kop.,za 

czyli 2 1 , centnara 
'lI/., cet. 
saietry. 

saletry da zwyżkę 

plonu. 

R u h l e i k o p i e j k i. 

jziarna 853 4 :171 8 I I 
Jęczmienia \~lomy 1735 50 1 86725731589 

(ziarna 827 250 '13!23 I I 
\słomy :1665 150 I 8

1

522175 1191 
(zial'lla 440 4 17 4 I 1 
\słomy 880 50 440 1144 I 60 

Owsa 

Grochu 

{ziarna 522 7 17122 1 1 
Rzepaku. słomy g67 20

1 
3
1
13 20

1

35 1051 
Kartofli /kłębów 6410 1 ,22

1

43 I 
)naci 640 i 22431259 

Buraków (kłębów 9.805 75 '24 75 I I 
pastew \naci 2.450 1 1 24751491 

Wykina:-liano. 1.232 75 ' 922922 I 162 
Lucerny .... 1.232 1 \12'321232 248 
Koniczyny czerwon. 1.230 11 123012'30 248 
ISiana z łąk. " . 1.562 175 111,71 11,71 187 

Powyższa tablica nie potrzebuje nawet ko
mentarzy, gdyż jasno wykazuje. ze okopowe 
i ceralia, a także rzepak. najlepiej dawkę azo
tu opłacają. podczas gdy dawka saletry dla 
traw choć powoduje dużą. zwyżkę w plonie, 
tylko w sąsiedztwie dużych ~iast, załóg ka
waleryi itp. wyjątkowych okolicznościach, gdy 
cena jest od przeciętnej znacznie wyższa, o
płacić się może. IV ogóle rośliny trudno chwy
tające azot potrzebują go więcej jako pokar
mu gotowego w ziemi, niż rośliny czerpiące 
sporą. ilość azotu z powietrza. rl'ablicę powyż
szą możńa przyjąć jako miarodajną, gdyż z 
wszystkich badail, które mam przed sobą ma 
ona cyfry najwięcej zbliżone do przeciętnych, 
łużyć może zatem rolnikowi za wskazówkę, 

czy i o ile opłacić mu się może użycie tego 
drogiego, ale nader cennego sztucznego nawozu. 

Utrzymuje się do ~dziś twierdzenie, jakoby 



2 

używanie saletry miało wye.zerpywać ziemię , 
skutkiem czego korzyść bylaby tylko chwilową 
ze szkodą następuych plonuw. Twierdzenie to 
jednak jc t najzupełniej fałszywe. Nic ulega 
wątpliwoHci, że wic.:kszy plon zabiera z Bobą 
większą iloHć czę~ci mineralnydl; dzieje sili to 
jedli ak w sf.QtiUuku prostym a nie wzrastają
cym ua ~zkodę innych pierwia::;tków. Jak już 
wiemy. rośliny korzystają nie z pojetlyilCzych 
składników, lecz YI" pewn)'m stosunku zClltawio
urm: z ~lz(Jtn. kwasu fosforowego i potasu. 
stallowi<j('ycJJ razem pokarm ro~lilllly. Tak up. 
jezeli 100 kg. saletry powj~kszr zbiór o :300 
kg-. ziarna i 500 kg. Błomy. to nadwyzka ze
branego w ziarnic i slumic lO kg'. potażu j 3'/t 
kg. kwasu fU8f. z08tltla ziemi zabramr jednak 
gdyby teg·o potazu i kwasu fosi". w ziemi nie 
było. nic byłoby i nadwyżki w plonie. Jednak 
zarzucaĆ' saletrze. żc wydobywa leiacc w zie
mi pierwia8tki i tak owe na ·produkt· rolny za
mienia niema chyba zasady - o cóż bowiem 
hlllego chodzi w l:olni dwie? Cltoe ramy niniej
szego odczytu cia/me. zarzut powyższy uważam 
za tak wazny. że nic mog<t pumiuąć gTuuto
wniejszego llzasulll1ien ia. zbijającego powyzsze 
twierdzen ie. Zacyto,," ab wiec m lisze robione 
próby z jęczmient"em. które ~wego czaflu podał 
"Ccntralblatt fUr Agri kulturcltemie-'. 
Zehr . .i~czm. bez 11. azot. 2.0HO kg. ziar. i il.325 kg. słom. 

" ,. z naw. azotow.~,417" "i 4.502,. " 
W ua~ie.Lez naw. było: 11·2 kg. potaż.i H·H kg. kw. fOs. 
'W słomie ::!2·1 _ i S'l ,. 

Bazem 3:.1·s kg. potaż. i 18·0 kg. kw. fo~. 
'" uasien. z naw. było: 1:J·3kg. potaż. i 10·7 kg. kw. fos. 
'''' ~loIUie :n'4 r i 3·3 .. 

Razem 40·71'g. potaż. i 21).0 kg. hr. fos. 
U llchllllek w ykazuje, że jezeli ~\. ~.080 kg. 

bez nawuzu azotoweg-o bylo ll·~ kg. potazu. 
to przy 2.-U7 kg. ziarna z azot.owym nawozem 
powinno sit; byll\ zna leźć] 3·5 kg. potażu; a
naliza za~ wykazala tylko J :.U kg·. potażu. W 
ten bam sposób obliczająr taloM. powinno by10 
byb w zbiorze z iLzot0m ±3·(j kl!:. })otażlI i 21.5 
kg·. kwasu fosforowego. g'dy tymczasem analiza 
wykazała tylko ±O·R kg. potażu i 20·0 kwasu 
fosforowego. Okazuje sil: wj~e. że potaż i kwas 
fosforowy zostal~- clopi("j"o wyzyskane. skoro 
siQ doprowadzilo ll:ni' OZIl azotl)\\-ego. którcg·o 
widocznie brakowalo w roślinnem pOŻYWiOlliu 
a w)"l"zerpallie inllyrlt składników nietrlko że 
nie mialo miejlica. ale h~' I<\ ral:zl:'j ()flzrz~clllo~l· 
w tym \\zg·l~d<lie. 

Samo Hi€' przez :lip rozumie. ze llŻYWajar 
k08ztowHej ',;aletrr. nic' bęllzie racyjonalilY 1:01-
nik szczędzil na inl1yell a tailszycll sklaclni-

""\-V rek r n "ty. 
(llLrazek z uatury). 

Ruch niezwykły na cic:Lej stacyi. Roi się 
od tłumu objuczon ego tobołkami na prze
giqtych plecach, a tłum to rożuorodlly: ten 
w sukmanie, drugi w marynarce, ów w 
strzępach, oberwany, iuny niby wystrojony, 
z błyszcz~cą tombakową szpilką w czerwo
nym krawacie; są tam i młodzi i starzy, 
kobiety, nawet dzieci; a od wszystkich 
idzie jakiś lizał podniecenia, niepokoju. 

Na świecie już hi alo, ale słońca jeszcze 
nie widać. Złowr ogo a coraz bliżej bły
skają krwawe ślepia lokomotywy. Biegnąc 
przed siebie, olbrzy llIie cielsko wagonów 
wije się w skrętach lwnwulsyjnych, jakby 
w ucieczce przed cze mś fatalnem a nieu
niknioncm. Wyr-zuea z płuc dyszących świst 
przeciągły, dojlllujący. 

Ziemia zadygotała-pociąg staje. Szary 
tłum toczy się, roz pycha, depce, rwie się do 
olden, aby jeszcze choć chwilę popatrzeć na 
swoich. Ci, c.o pozostali, podnoszą ku górze 
twarze ponure, zagasłe. 

"Gotowe!" 
Z setek tych piersi w dole i tych tam 

w okienkach u góry, wybiega łzami na
brzmiale, niepokoj em drgające "hurra u ! 
Czapki idą w górę. Krótką chwilę maja
czeją jeszcze niewyraźnie -i ot zasunęli się 
już w szare mroki. 

Cbyżo mkną nikłe obrazy oprawne w ra
my .okienek: lasy, wsie, pola, poręby-zno
wu wsie i znowu lasy-a pociąg wre, ję
czy, dyg·oce pieśnią pijacką, wyje sztncz-

l'YDZIEN 

kacb, jak kwas fosforowy i potaz. bez któr-yeh 
znów sama saletra największego plonu wydae 
nie moze. 

Za rzut czyniony przez cukrownie , ze uzy
wanie saletry "'płpya ujemnie na procento
woM cukru w burakarh jest w zasatlzic słusz
u)'m. Wykonano w Bahonii 1~5 prób przy u
życiu 400 kg. saletry na hekt.. które wykaza
ły ubyteJ) o O.l+?~. a przy uzyciu soli amonia
kalnych przrb~·tek ll·~3~; cukru. L llas jednak, 
gdzic się nie zwraca uwagi na polaryzae)'ję· 
mało bowiem fabryk placi od zawartej w bu
rakach ilo~ri cukru. użycie nawct największej 
ilotici tlalet.ry pod hmaki się opłaci: fabryka 
zaś tak mulego. gdyż zaledwie w dziesi~tllych 
procentu ubytku nie poczuje. a zyskn 11a wic.:
kszej i 108ei przerobionych buraków. 

Zarzucają nicktórzr rolnicy, jakoby saletra 
przy uzyciu pod klosowe pędzila w słomę ze 
szkodą ziarna: zarzut ten jest jednak bezpod
stawnym. Dowodzą tego liczlIc doświadczenia; 
między inncmi zestawia Stutzer w swej kon
kur. owej rozprawie o nawozeniu ziemi nastę
pującą tablicę ella pszenicy. jęczmienia i owsa: 

1\a 100 ezę~ci ziarna zebranego na parceli 
lIienawozonej. . . . . . 150 części slom)' 
nawożonej saletrą . . . . 1()~ 

solami amouiakaln. 156 
kwasem fosforowym 14"* 
kwas. fosfor. i saletrą 160 » 
solami amoniakalno 157 ,. 

,. ,. 
" ,. 

" 
,. 

Nie widzimy t·u tak raz<jcej różnicy na po-
parcie l)Owyzszcgo zarzut ll. (d. ( .. 11.). 

__ .bE 

Od Adminisłr acyi "Tygodnia". 

Upraszując o przY81,ielllzeuie nad
syłki prenumeraty tycb z Ilnszycb :.
bOlleutów, ktÓl'ZY dotąd jeszcze jej nie 
undesłali a życz~ sobie uadnl p.'euu
merować UłUlze l,i8m.o - objaśniamy 
że przedl,łata wYllo!!i, jak zawsze, 
rb. l kOI~ kWłU'talnie (z I.rzesyłką 
I,ocztową i kosztami eksl,cdy(~yi) i 
.że tylko Zarządowi StowRl'zyMzcuia 
Rollliczel;o-który .. drazu •• łl'ci Dam 
Z" 300 preuumera,torów i uwalnia 
lias od drobhlzgowycb z nimi racbun
ków-odstępujemy .,ewieu proceut. 

--o-iN6~ ••• ~ 

nym humorem gromady'i p<tdzi, p~dzi \ 
wdal, party jakąś n ieo kiełznaną siłą. 

Nad małą, zapadłą mieściuą unosi si~ 
również szał pijacki. LCCl~C powietrzem 
w krzyku bezmyślnym, zwierzqcym, w pie
śni o nucie skocznej, cboć smutnej jak nie
szczeście 
ŻadneJ perspektywy - zaułki, zakręty, 

przesmyki... Czy tu natura poskąpiła zie
leni, czy leniwa ręka ludzka wybodować 
jej nie potrafiła?. 

Ni drzewka, ni krzaczka,' gdzieniegdzie 
tylko chwastu kępka w wyschłym ścieku, 
nie zdeptana stopą ludzką, przez samowolnie 
bezużyteczne swe pędy ku górzc. 

Cisza, martwota. Raz tylko do roku roz
budza ją nędza ludzka. Wszystkie zajaz
dy zapchane-nawet ta tak zwana "cukier
uia" kilku ma naraz .amatorów na swój 
par!Ldny pokój. 

Maleńka, schludua klitka, oklejona żółtym 
papierem w różowe róże, z· widokiem na 
główną niby ulicę, wydaje się cichą jakąś 
przystanią pośród wrącego naokół zamętu. 

Meble pamiętają napewno Sasa; jesionowe, 
proste, przed kanapą odwiecznym zwyczajem 
stół z klapami, w kącie już nowszej daty lu
stro. 1\a jednej ścianie masa fotografii w ró
żllorodnych ramkach także świadków nowszej 
już doby, na drugiej, nad kanapą obmzek w 
starej złoconej niegdyś ramie, interesujący 
świeżo zachowanym kolorytem również jak 
treścią. Oto z pocztu ułanów wysuwa się 
naprzód dziarski, dorodny młodzian w czer
wonej rogatywce na jasnych, sfalowanych 
kędziorach i zastępuje pięknym bułankiem 
drogę wiejskiej dziewczynie, niosącej dzba
nek malin. Pod spodem naiwny podpis: 
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Kronika Piotrkowska. 
- W środt: 6 (Hl) grudnia w wysoce 

uroczystym Ilniu imienin Jego Ce!larskiej 
MOllci Najjlłśniejszego Pana MIKOŁAJA II 
ALEKSANDROWIC~A w piotrkowskim pra
wosławnym sohorze i świątyniach innych 
wyznań, oraz w żydowskiej synagodze od
prawione zostały nabożeństwa dziękczynne. 
Miasto od rana P"zyozdobiono flagami, wie
czorem zajaśniało ilumillacyją. 

- NttlJożeństwa. W dniu 31 b. m. 
jako w ostatnim ubiegłego stulecia, na
hożeństwa w kOHciołach naslych odpra
wione lJędą w następujących godzinach. Uro
czyste nieszpory z wystawieniem Najświęt
szego Sakramentu roczpoczną się o godzi
uie 4! w IWHciołacb Farnym i po-Pijarskiem, 
o 5 w po-Bemardyńskim, o 6--ej zaś w ko
ściele po-Domiuikańskim. Wystawi~nie we 
wszystkich wyżej wymienionych Swiąty
niacb przetrwa do godziny 12-ej w ·nocy. 
a zakończy s,ię dopiero po ostatuiej Ewan
geHi Mszy S-tych, których ofiarowanie o 
północy uświęci zaranie nowego w,ieku. 

Wierni, pragnący podczas Mszy Sw. pół
nocnej, przystąpić do Stołn Pańskiego, wiu
ni być na czczo od godz. 8-ej wiecz. X. Sza. 

(J/,ór faruy podczas Mszy Ś-tej na 
przełomie stulecia odśpiewa modlitwę spe
cyjalnie na ten cel przez ks. Sz. ułożoną. 

- Na cześć Sienkiewicza, w dniu 
jego jubileuszu, danem było w Piotrkowie, 
przez goszcząco u nas tow. dramatyczne, 
przedstawienie, na którem przy żapełnionej 
po brzegi widowni, odegranu "Na jcdną 
kartę" i' "Swaty palla Zagłoby", oraz 
uwieńczono portret genijalnego jubilata. Te
goż samego dnia kółko kobiet piotrkowskicb, 
a także kształcąca się młodzież przesłali 
Sienkiewiczowi odpowiednie adresy. 

Zwracając si<l myślą do wspomnień ob
chodu jubileuswwego w Warszawie, zazna
czamy, że najwi~ksze na nas wrażenie wy
warł~': ukazanie się i pełne zapału przyję
cie jubilata w sali ratuszowej, oraz jego 
przemówienie, po przedefilowaniu deputacyj; 
potem zaś to, co si~ stało na raucie w resur-

E!S 
- Malino kOllhana. kto !liebie (lo.tanie'! 
- Oj nikt nie dostanie, mój cacany panie. 
- A toż znów (Uaczeg-o "! 
- Bo już mam swojego. 

Myśl odbiega heu gdzieś w dal odległą. 
W pokoiku spokojnie, zaciszno, a. tam 

za oknem fala ludzka wciąż płynie a pły
nie z pijacką śpiewką na ustach. Jedno
cześnie domorosły wieszcz impronizuje: 

Rekruci rekruci 
Kiejedell' się smuci: 
Jak się uie ma smucić, 
Kiedy już nie wróci. 

A drugi, trzymając za szyję kolegę, sta
wia nogi jak na lodzie i takimże niepew
nym jak i nogi głosem zawodzi: 

Matulu, matulu na toś mie llhowała. 
Żebyś teraz między obcych lmlzi dala. 

Przed czerwonym, piętrowym budynkiem 
najwięcej "losow.ników" i ich najbliższych. 
Stoją, jakby wrośli w rozmiękłą, oślizgłą 
ziemię· 

Ołowiane niebo mży drobnym, dokucz
liwym deszczykiem, siecze jak cieniutkie
mi szpileczkami po twarzacb ziemistycb od 
niewywczasu, miesza się ze łzami i wraz 
z niemi zalewa oczy przekrwione, rozsze
rzone oczekiwaniem, nadzieją i stl'acbem, 
wciska. się chłodem dojmującym pod nbta
nie, skręca członki wycbudzone. 

- "Wola Boska, co komu sąd~one nie _ 
minie go! 
. - "Zielony! 

Radość, jakby czarem zrywa tuman z 
mózgu. 

Do domu! dQ matki! do matki I 

Emilja Topas Be1·nsztajnowa, 



sie kupj~ckiej, po kQńcowym ustępie mowy 
J. A. Swięcickiego, gdy za pełną otuchy 
odpowiedź jubilata, nie zwracając uwagi na 
na jego olimpijską powage, w przystepie 
szału radości chwycono go' na ramiona: 

Z utworów poetyczuych na jego cześć 
ułożonych-nie rachując oczywilicie nigdzie 
nie ·drukowunych-na.iudatniejRzym wydaje 
się nam wiersz Bożydara p. t. "Zwycięzcy 
Sienkiewiczowi "('i'): 

Hej! mul' }·ozwalić!.. Xa Pallatena.jach 
·Wzią.ł laur! .. Przez wyłom, zwycięzco szczęśliwy!" 
Imię twe Hzumieć będzie w świętych gajach 
Wawrz ]l wyniosły i dzikie oliwy, . 
I liczyć będą naro<ly Hellady 
Dni zwycięztw twoich, jak Olimpj~dy, 

0, Hieronikes, potężne twe ramię 
I (luch potężny, jako Zeusa ptaki! 
~a czole nosisz olimpijskie znamię 
I blask, co niecą Ateny szyszaki! 

O, nie tak dźwięczy wartki diskos w biegu, 
Nie tak citara i fletnia się żalą, 
Nie tak Alfejos pluszcze w kwietnym brzegu, 
I nie tak morze grzmi spienioną falą, 
Jak łowo twoje, potężne i brzmiące, 
Jak metal dźwięczne i jasne, jak ~łońce! .. 

Cyt! .. słuuhaj tylko: To Hymetu pszczoły 
Brzęczą., i z cza~ów bohaterliw echo 
Śmiech homeryczny, szeroki, wesoły 
l:lpływa ci w Herce ulgą i pociecłtą-
A tam-patrz! świt.a RalamillY gwiazda, 
I grzmot z Termopyl i<lzie-z lwiego gniazda! .. 

Więc zasłuchani HeJlanodikowie 
I lud, pierwszeństwa przyznał ci wawrzyny, 
Pytyjski wieniec złożył ci na głowie. 
Okrzyknął imie twe i twej krainy, 
I kę(ly włócznia Ateny migota, 
Sta.wia. ci posąg z serc .zczel'ego złota, 
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ministrator parafii BOl'szewice w pow. laskim - Z,Ji"łi,ut po win.,zOU.'fl ,ń, Nowo
ks. Józef KomorOWSKi do parafii Dobrów ,'ocznyc/ł, złożyli w redakcyi "Tygodnia": 
w pow. kolskim i administrator oarafii na przytułek polożm'czy Dr. Stanisław Skal
Wistka w pow. włocławskim, ks. Micczy- ski rb. 0, - Wiktor 'l'urczynowicz rub. 2,
sław Kosakowski-do parafii Bonizewice. Bronisława i Stanisław Srzedniccy rb. 2,-

_ t 8. p, Broni.law G,'abow- Jalłina i Stanisław Rosłanowie rb. 2,-Wła
ski, wychowaniec tutejszego gimnazyjum, dysław Otto z żoną rb. 3; na dob,'oczyn1lo,śó 
znakomity slawista, człowiek wielkiej na- ks. kanonik Sałaciński rb. 4,- Dl'. Kowal
uki, wiekiego serca-zmarł na titanowisku czewski rb. 3,-Dyonizy Skurzalski rb. 1,
profesora progimnazyjum w Pinczowie d. Julijan Jakubowski rb. 2; na wpisy dla nie-
24 b. m. Zmarły napisał wiele poważnych zamożnych uczniów Paszewski zawiadowca 
prac naukowych, dmmatów i rozpraw. stacyi Kamińsk rb. 2,-H, Rudniccy rb. 3; 
Dzięki tym pracom imię jego było zna- na straż ogniową Dl'. Kowalczewski rub. 3; 
ne w szerokich kołach południowych i za. ala biednej wdowy prez~s T. K. Z. Płonczyń
chodnicb słowian. C'tesi szczeg61niej cenili ski rb. ;;; na szpiial Sw. Trójcy w Piotrko
go wysoce i uczcili go w 1890 r. obcho- wie do rozporząd'lenia Sióstr miłosierdzia 
dem jubileuszowym, a w r. b. w Pilznie R. Rasiński rb, 3. 
wieczprem literackim; u ol>cych większej -:Na odbudowę 'wieży JlłSno
niem~l niż u swoich doc'l.ekał się popular- gó,'.kiej H. Rudni'ccy rb. 5. 
ności i sławy. - Na ochronkę ol"}? 1 pani prezeso-

_ Z Sosnowca. Zakrzatneła sie War- wa Plonczyńska złożyła ro. 6, któl'e odda
szawa, a za jej przykładem 'j i~llle ~iasta, li8my Szanownej opiekunce tejże ochrony. 
a raczej kolo Warszawy i innych miast za- - SfI'zalo!lJe. Na polowaniu w Wyk
kl'zątnęły się w ostatnich czasach spółki nie u p. Sulikowskiego zabito 117 zajęcy 
mleczarskie. Mleko stanowi bardzo ważny 3or- 7 kuropatw, l lisa, 12 cietrzewi. Królem 
tykuł spożywczy, tak dia dorosłych, jak l dla polowania był pan Błażejewski. Dl'llg~ po 
niemowląt, zwłaszcza dla tych ostatnich, kt6- nim iloŚĆ zwierzyny położył p. K. Wylaz
re bardzo często bywają karmione wyłącznie łOVl'ski. Za pośrednictwem tegoi złożono w 
mlekiem krowiem. .JakiŻ to nędzny musi naszej redakcyi na wpisy rb. 8 kop. 10. 
się wychować człowiek, kt6ry w wieku nie- - Z Nowo,'ado"".k{,. (Nadesłane). 
mowlącem jest odżywiany lichem mlekiell?! Wzamian powinszowali Noworocznych, zło
Spólki mleczarskie - niema najmniejszej żyli na rzecz miejscowej straży ogniowej 
wątpliwości - dodatnio wpłyną na dobroć ochotniczej: Bracia Tbonet 5 rb.-H. Ban
nabIału, znajdującego się w handlu, dzięki kier, F. Fabiani, Józef Fi5rster, D r. Gurb
konkurencyjnej walce z drobnymi, mało wy- ski , J. Husarzewski, Dr. Kulski , J. J. Kohn, 
kształconymi i niezbyt moralnymi handlarza- F. M\'śliński, Rameau, K. Soczołowaki po 

Hej; na Akropol L.. Hej, (lo Panteollu! ' d' k' 'ł t ' , d ' J 

D }, . I ,. b I mI', zIe. 'l wreSloCle u a WIeDlu ozorowanIa 'J rb.-Bncl'a'~·', Ks, Kall, Kor,pckl', RaJ'-o rytaneJoJl .. , ",uże, () lateI'Ze!.. <> u ~" J 

Do grodu twego przez wyłom zrobiony przez władzę sanitarną przy s.kupieniu mle- kowski po 2 rb.-Blaski, Bobm Daniel, 
Idź, p.tlmy zbieraj złożone w ofierze czywa w jednem miejscu, Zyczymy więc SS-wie A. Bobma, Ohmurzyński, Dobrze-
I słuchaj dumny, jak do ciebie gada spółkom mleczarskim powodzenia i mnoże- lewski" F. Filipowicz, P-ni Gwoździkowa, 
Laur cichym szeptem: "Hellada! H elladaL " " d h ł ' . tk w 

Dla SIę po as em "wzaJemnego pozy u· Lemene Stefal!, Litwicki, Lorkowski, Miło-
- Na,.ze poczty mogą wyprowadzić W liczbie innych większych środowisk lud- będzki, Ed. Nowak, F,Oczkowski, WL Oto

z cierpliwości najspokojniejszego człowieka. ności, w których by spółki mleczarskie cki, D-r Rago; l. Rechterman, Leon Ruzie
Ozy uwierzycie łaskawi czytelnicy, że 000- mogły rozwinąć swoją pożyteczną działal- wicz, L. Swidziński, K. Stanisławski, Michał 
żemy z wami iść o zakład, iż żadna książ- ność, znajduje się i nasz Sosnowiec, dąiący Szuster, Tru,ow, E Weliaszew, Wyszatycki 
k30 przysłana do redakcyi pod zwykłą (nie naturalnym zbiegiem okoliczności do pozio- Romuald, Wielowiejski Franciszek, Feliks 
rekomendowaną) banderolą. rąk naszych mu większych miast. Dr. J. Sl.pzganowicz. Zaleski, po l rb.-J. Oaderski, Fr. Goszczyń
nigdy nie dojdzie? Ozy dacie wiarę, że _ Na bl'ak leka,,'za nartekają ski, Janiszewski, R. Kopytyński, W. K., Mo-
każdy niemal, ciekawszy numer pisma, zwła-. d k . W A N t J I S W St osteck' mieszkancy Tuszyn3 w pow. łó z im, przy- rozewlcz, ., ' e ze, ' " . ar . l, 
szcza ilustrowanego, przepada gdzieś jak zwyczajeni do stałego pobytu lekarza. i Ant. Wolski po 50 kop.-Razem 7l rubli 
kamień w wodę?·· Wciąż, ale to wciąż giną Ostatni lekarz opuścił Tuszyn i wyjechał wpłynęło do kasy strar-yogniowej w Nowo
w drodze wysłane do nas książki, numery do Petersburga w celu dalszego kształ- Radomsku, za który to dar, Zarząd tejże 
"Tygodnika Ilustrowanego" z pismami Sien- cenia się. straży składa ofiarodawconl podziękowanie. 
kiewicza; nie doszedł nas ostatni numer 

. 'l ., ' , d - Tor". Fabryki łódzkie zaczyna','ą sto- - Seł'deczne ~.Bóg zapłać" za tej ] ustracyl, pOSWlęcony cZClgo nemu ju- J' " 
bilatowi, Różni wydawcy, pragnąc często- sować torf, jako materyjal opałowy. W tym dary dla ochrony M! 1 składa Szanownym 
kroć od Das wzmianki o ich wydawnic- celu w jednej z nich wykonano niedawno ofiarodawcom opiekunka 
twach, nadsyłają nam takowe zaraz po wyj- szereg prób i przekonano się o dobroci torfu E. K1·zywioka. 
ściu-a. my wcale ich nie oglądamy!.. Zu- z majątku Dąbrowa. TCJrf teu:-jak wykazał - (Nade.lane). Otrzymujemy na-
pełnie jak nie w Europie! rozbiór chemiczny-zawiera zaledwie 8% po- stt:jpujące podziękowanie: Bóg zapłać Wam, 

B 11 6ól 11 t k- piołu. Właściciel Dąbrowy p. Pruski, jak ludziom serca a dobrej woli, w imieniu - a" ~y"u'es f'OW.f " w tutejszem ł ł .. , 
T O kI ' 6 . l' , s yszymy, otrr,yma już sporo zamÓWlen l dziatw~' biednej', która w naszej' Ochronce, OWo y 1st w zapOWle( zlany w o tatmm J 

numerze "Tygodnia" na niedzielę, komitet zam~er~(ł, po ,,:yszukauiu odpowiedniego w liczhie 117 w dniu 19 grudnia r. b. w 
tegoż towarzystwa przenisół o dzień wcze- w.syolnlka z kaplta~eru 12 tys. r?, przystą- ubrauka i inną odzież, zavpatrzoną została. 
Ś . b t pJ~ do wydobywan, lit torfu na wI,elką s, kalę· I Bó~ zapłać Wam, że, ,t,a sama dziatwa, lllej -na so o ę. 

W.fpólprtlCIJ1lJ."ic!/ firmy M. - Nowtr .• polka .. W ŁodZI zaWIązuje w dnIU 24 t, m., w WlgllJę, otrzymała o, 
Brauna skal'ią się za naszem pośrednictwem, się j.ludobuo specyjaln<L sp6łka, kt6ra. ma czego w domu nie ma; więc pierników i 
Że w d. 16 b. m. nadesłano im ze wsi tran8- zamiar nabrć od dl'. Serkowskiego spos6b słodyczy trochę, i słowo ciepłe I naukę: 

przygotowywania matervjał6w nieprzema- r.bądicie dziatki dobrami, a ludzie dobrzy 
port okowity, który personel fabryczny mu- kalnycb. • pamiętać zawsze o was będą". 
siał w dniu niedzielnym wyłll,dowywać. 

Takie niepO!1ZallOWanie święta razi w obee - Szc.~epienie ospy. W gimnazyjuum Nazwisk ofiarodawców, w obee ich zna-
ogólnego prądu zmienającego do jaknaj- ' łóuzkiem źeńskiem i mekt6rych szkołach cznej liczby nie wymieniamy; wpływały 
szerszego rozpowszechnienia święcenia nie- miejskich odbywa się powt6rne szczepienie dary na ręce opiekunki i księdza opiekuna, 
dzieli. Zar6wllo służba folwarczna jak i ospy ochronnej. a każdy składał co mógł, nieraz bezimieu-

. fi h db' h' , .,. nie, wszyscy dawali w imię tcgo, który si~ 
pracujący w rmac, o leraj~cyc spuy- - H llnrlel ~w:fem. Z pO,wodu lllak,!l maluczkimi opiekuje. 
tus, winui mieć ten dzień zupelnego odpo- paszy. w WIelu dZIel,u'cach ŁodZI pozakłada- Wdzięczna dziatwa składa Wam od sie
czynku. no wlększ~ch rozlOlar6w składy z o~sem . . bie także scrdeczne "B6g zapłacS" za pa-

- Zm,iany W duchowieństwie. Sprowadzają go z śl'udkowych gubel'llll Ce- mieć o niei za Gwiazdke"--i poleca sjP. 
Przeniesieni zostali administratorzy parafij: sarstwa. nadal dobl~ym ser~om Was;ym. .. 
ks. Stanisław Mrozowski ~ Pławna do Prze- - Zaprowadzenie latare/t: ozna- Opiekunka Ochrony X~ II-
sław w pow. kaliskim; ks. Władysław Si- czającyclI numery dOU1ÓW w Łodzi koszto- Helena Strahlerowa. 
korski z parafii Wilkowiecko w pow. czę- wało obywateli łódzkich, licząc każdą la- Opiekun ]{s. Helbioh. 
stochowskim do Pławna; wikaryjusz pa- tarkti po 5 rubli, razem okolo 18000 rb. r;,',-(- _ 

rafii Przyrów ks. Wawrzyniec Głogowski 
przeniesiony został do Nowol'aclomska; ad , 

(~'I Był zwyczaj w starej Helladzie, iż zwy
cięzca na igrzyszkach Olimpijskich, wprowadzany 
był w tryumfie przez wyłom w mUrze (lo rodzin
nego grodn, 

- Z/tmituf pO ,ł)ilt.fJ~owań nowo
"OI'ZIt!/(!/t, d"żyli w T,i\'val"l~ ' stwie Do
hl'Jczyu11o-;cl, n,\ r/.c<.:1. t.,;goż TOW'll'zystwa: 
p. FI .ryp111 U;!'"'llwSld rb. 6 i p, Feli<.:yjau 
l~~pi uSI,j rl), ~, 

Z dalszych stron. 
Lombardy. Bar izo to pi~knie i chwa

lebnie - m6wi r,Przcgl. Tyg." - iż 11asi 
panowie kapitaJiści popierają gorliwie za-
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wiązywanie towarzystw kredytowych na u
żytek drobnych kupców, rzemieślników, 
przedsiębiorców, gdyż to ożywi ruch i spo
tęguje wytwórczość powszechną. Nie na
leżałoby jednak zapominać, iż stawiając na 
polu kredytu litery C. D. E., trzeba też pa
miętać postawić i A. B. Takiem A są 
lomba"ay, gdzie kredyt występuje w formie 
najprostszej, czysto rzeczowej, ale też ma za 
cel przychodzenie z pomocą ostatniej potrzebie 
"ogólowi" ludności niezamożnej, wypadka
mi losu do pomocy lombardu uciekać się 
zmuszonej. Tymczasem ta pierwsza zasa
dnicza furma kredytowa, oddaną jest na 
łup chciwych wyzysku spekulantów, co sta
nowi prawdziwą klęskę ludności niezaJ1lo
źnej. Dwanaście procent rocznie, prócz in
nych wysokich kosztów-to już "dobrodziej
stwo", które praktykują tylko lombardy 
"obywatelskie", dobrze uorganizowane i 
pod nadzorem zostające. Ale co robią lom
bardy pokątne, mianowicie po miastach i 
miasteczkach drobnych, gdzie niema prr.e
ciwważących lombardów miejskich? Co 1'0-

bią?--strach o tern pomyśleć a dopiero na
pisać! W Płocku np. -a tak się dzieje zre
sztą wszędzie - pnowie lombardnicy biorą 
pięć kopiejek od ru~la tygodniowo z góry 
na zast9.w, co stanoWI okrągłą sumkę prze
szło 5iO% rocznie! Miłe stosunki -- i potem 
się dziwimy, że pewni "Kapitaliści" boga
cą się bajecznie prqdko. Otoż, jeżeli magi
strat w Warszawie, gdr.ie warunki kredy
towe są daleko pomyślniejsze, uznał za ko
nieczne w tych czasach rozszerzyć operacyje 
swego lombardu, to pytamy się, czy nie gwał
towną, pierwszorzędną koniecznością, jest 
zakładanie lombardów po miastach prowin
cyjonalnych? Naturalnie, nie myślimy tu 
o lombardach prywatnych-na 12% i tyleż 
kosztów pobocznych - dających pieniądze 
na fanty, ale o lombardach miejskich, pod 
nadzorem magistratów i zakładanych za fun
dusze miejskie. Tymczasem z r6żnych stron 
kraju dochodzą nas wiadomości, iż pod tym 
względem nic sie nie przedsiębierze a na
wet tam, gdzie wystąpiono z inicyjaty
wą założenia lombardów, postępują zbyt 
wolno. W Płocku np. od lat trzech agi
tuje się założenie lombardu, na poczet 
którego magistrat gotów jest zaliczyć 
15,000 rn b. - lecz od lat trzech sprawa 
nie została urzeczywistnioną. Miejscowy or
gan "Echa Płockie" podnosił tę kwestyję 
w N2 14, 19 z 1899 i 10 z 1900 roku, "Ku
ryjer Warszawski" w N2 346 w r. z. i 181 
w r. b., wreszcie "Dniewnik Warsza.wski" 
dwukrotnie w r. b. - ale bezskutecznie. 
Tymczasem w Płocku dwaj przedsiębior
cy starają się o zakład prywatny. Ta
kie same wieści dochodzą z Kielc, Kalisza, 
Radomia i innych mi~jscowości... A szko
da, gdyż wielki czas zaradzić tej nagląc~j 
potrzebie. 

- Węgiel. Wedle obliczeń p'-zeglądlt ieoh
nic'mego, jest czynnych w Królestwie Pol
skiem 25 kopalni węgla kamiennego, któ
re w pierwszem półroczu 1900 r. wyprodu
kowały 20 milijonów centnarów metrycz
nych 6 pudowych węgla, co się równa 245 
milijonom pudów rocznie i stanowi prawie 
połowę produkcyi całego państwa rosyj
skiego. a jedną setną bogactwa węglowego 
całej Europy. yierwsze w tym kierunku 
miejsce zajmują w świecie Stany Zjedno
czone, z niemi równa się prawie Anglij a, 
potem następują Niemcy, Austryja, Francy ja, 
Belgija, Rosy ja i inne państwa o znacznie 
już mniejszej produkcyi. 

- Związek ziemian w Poznaniu, rozpo
cz~ł już działalność swoją. Do zarządu po
wołał p. Karola Sczanieckiego. Rada zwią
zku zaś ogłosiła w pismach poznańskich 
odezwę, w której zaznaczywszy na wstępie, 
iż społeczeństwo polskie w Poznańakiem 
jest przeważnie rolnicze, pomiędzy innemi 
powiada: 

"W serr.ach nas wszystkich, których nie 
opanował krótkowidzący materyjalizm, jest 
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namiętne przywiązanie do ziemi, a spo}e· 
czeństwo odczuwa boleśnie stratę każdego 
jej kawałka. 

Instynkt samozachowawczy odzywa się 
coraz wyraźniej; mówi uczonym i prosta
czkom, ze tylko tyle narodu, ile ziemi i 
ciężką składa od powiedzialność. na tych, co 
kruszą po kawałku tę podwallllę naszego 
bytu. 

Ale nie wystai'cza potępiać czyny złe; 
trzeba im zapobiegać. O ile społeczeństwo 
ma prawo żądać od każdego właściciela 
ziemi, aby ją dla ogólueg.1 dobra w posia
daniu swem utrzymał, o tyle też ma obo
wiązek występować czynnie dla bronienia 
zl.lgrożonych pozycyj. 

W myśl tę ma działać Związek ziemian; 
nieść on pragnie radę i pomoc wszerokiem 
tych słów znaczeniu. Nie łudzi się nadzie
ją, że potrafi ocalić każdy, ku upadkowi 
chylący się maj~tek; ale przekouany jest, 
że zapobiegnie wieln nieszczęściom, jeżeli 
go społeczeństwo poprze gorliwie. 

O to popa.rcie prosimy. 
Kto nie jest członkiem "Związku", nie

chaj do niego przystąpi niezwłocznie. Nie
chaj każdy w swem otoczeniu czyni, co w 
jcgo mocy, aby po radę i pomoc zgłaszano 
się zawczasu. A jeżeli uczciwej myśli Zwią
zku ziemian nie zmrozimy chłodem przed
wczesnej krytyki, lecz złączeni zaczniemy 
pomagać po bratersku jedni drugim, to nie
wątpliwie przetrwamy łatwiej grożące nam 
niebezpieczeństwa i łatwiej utrzymamy dla 
dzieci naszych tę ziemię, na której daj nam 
Boże pracować w naj dalsze pokolenia". 
Odezwę podpisali członkowie rady: Mar

celi Żółtowski, Edward Donimirski, Włady
sław Glabisz, Tadeusz Jackowski i Tadeusz 
Szułdrzyński. 
~--

W iadomości ogólne. 

- Spra,,-vy robotnicze. Do zorg'ani
zuwanej przy miJli~tery.ium skarbu komisyi. 
powołnnej do opracowaJlia wniosków w kwe
~tyi poprawy bytu ro\)otuików fabrycznych. 
zaproszeni zostali przcc1i>tawiciele warszawskiej 
inspekcyi f'abryrznej i rady górniczej zagłę
bia dąlJrowski!"g·o. oraz starszy inspektor f:lh
ryczny gub. piotrkowskiej. 

- Parcelacyj a_ Wellług ostatnich żró
del statystyeznyrll urzędowych , iloŚĆ gruntów, 
nabytych przez wloHciau przy pomocy hau
ku włościailskiego. w 84, powiatach Królestml, 
wynosi obecnia 40,5ÓO morgów_ Najwięcej 
pal'celacyja kwitnie w gub. lubelskiej (12,800 
morgów) najml1i!'j zać w plorkiej. łnmżYllskiej 
i suwalskiej. 

- Ceny ru.c:lJ' żelaznej spadły do J 8 
kp_ za pud to jest prawie o 30 proc._ w po
równaniu z zeszłorocznemi cenami llormalnemi. 
Wskutek tego większość kopah'l rudy zmniej
szyła produkcyjQ. niektóre zaś zupełnie za
wiesiły eksploat acyję. 

- Novve :luarh:i. 'Warszawski okrQg 
pocztowo-telegraficzny odebrał z glównego za
rządu poczt i telegTafów zawiaclomienie_ że od 
Nowego Roku będą wypuszczone clla uiytku 
nowe marki pocztowe 7-io i H-o kopiejkowe_ 
Wzory tych marek niezaclługo będą rozesłane. 

- Przy Dl.iuisteryjun1. slulrbu, 
specyjalna komisja pracuje obecnie nall sprawą 
poprawy bytu robotników i rzemie~lników fab
rycznych_ oraz ich rodzin. Do udziału w pracach 
tej komisyi ministeryjum skarbu (lelegowało 
jednego z członków warszawskiego urzędu gu
bernjalnego do spraw fabrycznych, delegata z 
łona rady górniczej zagłębia dąbrowskiego, 
oraz starszego inspektora fabrycznego gubernii 
piotrkowskiej. Komisy ja, pomiędzy innellli, ma 
zamiar ustanowić bezpłatną pomoc lekarską w 
fabrykach, utworzenie kas oszczędnościowych o 
charakterze emerytalnym, oraz zawiązanie sto
warzyszeil spożywczych i ubezpieczeniowych 
na wypadek choroby, niedołęztwa lub śmierci. 

- Cukier staniej e. Dowiadujemy się, 
że dotychczas trwająca umowa pomiędzy cu
krownikami co do normowania cen na cukier 
(syndyht) została rozwiązaną, należy się spo
dziewać, że po Ilkolwzeniu tegorocznej kampa
nii cukier st:lJlieje_ 
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- Nu.~ozy sztuczne. Spółka rolul1 
radomska w przeciągu 3-ch miesi~cr letnich 
sprzedała nawozów sztucznych za rb_ 23580, 
t. j. trzy razy wię('ej, niż w przeciagu całego 
roku zeszłeg'o, Między nabywcami widzimy oko
lo 20-stu włościan. których zacheciły do kupna 
rezultaty otrzymane z llawozó;v sztucznych 
przez większych wła~cicieli ziemskich. 

--_.~._-

Z BIBLIJOGRAFIl I PRASY. 

,.STRAŻAK", miesięcznik p08więrony 
sprawom pożarnictwa, 7.acznie wkrótce wy
chodzić przy warS7.awskim ,.Kolarzu, Wiosla
rzu i Lyżwi~rzu". Przed kilkunas l laty u 
nas. w Piotrkowie. zaczęto Ivyc1awać pod tym 
samym tytułem kalendarz. który się szeroko 
l'ozcllOdził: dziś, wobec ciągłego zwiększenia 
się liczby straży o~l1iowych ochotniczych, 
zaszla potrzeba wydawania specyjalnego cza
sopisma. które, wobec swej taniości. (bez prze
syłki 1 rb .. z przesyłką 1 rb. 25 kOl). rocz nic) 
niewątpliwie zdobędzie do. tateczną liczbę pre
numeratorów. pod tym jednak warunkiem. że 
język miesięcznika nie będzie przepełniony 
barbaryzmami. w które obtitu je odezw-a re-
dakcyjna. . 

- REDAKCYJA "SPOH'IT". korzystając ze 
sposobności wystawy kart pocztowych. jaka 
się niedawno odbyła w ·Warszawie. cały 4,8 
numer tiwego czasopisma poświęciła sprawom 
pocztówek. listówek, czy jak tam jeszcze ('hc('
de. Kumer wygląda banlzo ozdobnie. upięk
szają go widoki ekranów z przyczepionemi na 
nich kartami. projektami nowrch kart. ż lista
mi _ ozdubionemi podpi,;ami naszych znako
mitoHei. Trzeba przyznać redakcyi ,.sportu" 
wielką ruchli\Yo~ć: zebra(' szereg mniej lub 
więcej dowcipnych artykułów okazyjnFh. od
tworzyć piękniejsze karty, spitiac wybitniejsze 
aforyzmy i to na czati. tak, by numer ,.Sportu" 
byt .iedllocze~llie katalogiem wystawy - Wl'lzy
stko to dodatnio świadczy (I energii redakcyi. 

.. KSIr\ZKA·' _ Pod tym tytułem księgar
nia E. \Yende w Warszawie rozpoczyna od 
nowego roku wydawnictwo miesięcznika (ruezna 
prenumerata 2 rb., na prowincyi 2 rb. :lO k.). 
po~więc(lnego wyl:!cznip biblij11grafii krytycz
nej \lziel pohikieh. H~ldz~lr z ,zeregn o~ób. ja
kie ohj:lć mają odpowit'<1nie ~we.i NprcyjallH,,,ri 
działy. l)ismo może być banhu l1żytpcznem. tlla 
nabywają('yrh książki. tla im bowiem możllu~ć 
Hledzrnia ruchu wyd<1wnirzeg·o. Kierowni
ctwo literackie ,.Ksiąiki" ob('jmuje p. )fary
jan Massonius. 

Na zakllllczenie maleilka uwaóa: księg-arnia 
Paprockiego ma wyda wać czasopismo równiei 
biblijografii po~więcone: czy nic zatlużo bę{lzie , 
gdy powstaną dwa pi'im<1 jednej trdci? 

- "TELEGRAMY". Otrzymaliśmy kilka nu
merów pisma codziennego. wydawanego przez 
"agentnr~ sosnowicką Stanisława Jermułuwi
cza" w Rosnowicach (dlaczl'go nic 1" ~0811()1V('1I?) 
Pismo to. oprócz telegramów ,.Ageucyl Północ
nej" i ogłoszeil nie zawiera żadnych wiado
mo~ci miejscowych. Z"Taca przytem uwagę ję
zyk wadliwy. zarówno w telegramach. jak i 
ogłoszeniach. 

-- "KrRYJER SOSNOWIECKI". Odezwa. 
podpisana przez d-ra Talkę jako redaktora i 
wydawcę i p. L. V. Jaqlles'a jako kierownika 
literackiego - znpowiada, że 0(1 12 stycznia 
1 !-l01 r. 7.acznie wychoclzić pocl powyzszym ty
tułem "tygodnik przemysłowo-handlowY" w 
Sosnowcu. Będzie to pierwsza próba wyda
wania pisma poza obrębem miasta g'uberuijal
nego (nie licząc Lodzi)_ Czy pomy~lna próba czati 
pokaże. Zdaje się jednak. że powinna bye 
pomyHlną ze względu na znaczną liczbę inte
ligencyi w Zagłębiu i rozrostu przemysłowo
hancUowego tego zakątka kraju. 
--'l'OW ARZYS'l'WO UBEZPIECZJ~Ń .PRZE
ZORNOŚĆ" wydało i rozesłało swoim "klijell
tom kalendarzyk kieszonkowy zawierający 
krótki dział informacyjny i aforyzmy oraz 
przykłady dotyczące ubezpieczeil. 

- KSIĘGA PAMIĄTKOWA WARSZAW
SKIEGO ODDZIAŁU TOWARZYSTWA U
BEZPIECZEŃ "ROSYJA"_ Z powodu otwarcia 
nowo wzniesionego- gmachu Towarzystwa, zo
stała wydana pod powyższym tytułem na pięk
nym papierze. wybornym drukiem (Laskauera 
i Babickiego), około 150 stronic licząca książka, 
gdzie po wstępie, przedstawiającym dzieje bu
dowy nowego gmachu Towarzystwa w Warsza
wie, spotykamy bardzo zajmujący artykuł pió
ra p. Bronisława Mayzla, pOHwięcony historyi 
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instytucyi ubezpierzeJ'! w Królestwie. Dalej ten 
'sam autor zebrał biblijografiję asekuraey.iną 
polską i głosy wybitniejszych przedstawir-ieli 
naszych w sprawach ubezpieczeniowych. Ksią
żkę. bardzo systematycznie ułożollą zamyka SZl'

oreg artykulików uzaslldniających kOllierzność 
ubezpieczenia się dla każdego. starego czy mło
dego , biellnego czy bogatego.--bo ubezpieczcuie 
wzbogaca. uspakaja. 

.. ZLOTA PAMIATKA (,lmZE~UlJAŃ
SKA na ostatni dzielI' XiX wieku i pierwszy 
XX". W tym czasie opracowaną i wydaną 
została pod powyższym tytułem książeczka przez 
ks. St. B. Poprzedzają piękna konferencyja "sło
wo na chirll ostatui xrx wieku" . zakollCzol1a 
wzniosłą modlitwą Leolla XlIi, wyjętą z je
dnej z Jego encyklik. dołączone moclIitwy i 
sposób jak najpob()zniejszego spędzenia chwil 
przełomowych. wielce książeczkę tę zaleca. 

X. Sza. 
- "RYMY I RYTMY". Leo Belmoutn. "-y

bór poezyi. Tom III. Przekladr. Str. 3040. Na
kład J. ł'illzera. -Warszawa 1900. 

Spotykamy tutaj przekłady niemal ze wszy
stkich jt;zyków. poczynając od Anakreonta 
igrecki). kOllCząc na Szewczence (małoruski). 
Przekłady są bardzo rozmaitej wartości. . 

ROZMAITOSCI. 

Nieznany llIatcryjal opalo'W'y. 
Y'" dobie' bpcuej , kiedy wszyscy bi:ldają n~d dro
zyzną opllłu, nieobojętuą będzie wiadomośll za
IwmulI ikow3nll prz('z mieszk<łilca połuduiowych gu. 
b/lrnii Cesarstwa. o nieznanym Z<laje sie, zupełnie 
u nsa matcryjale opałowym. Jest nim t. zw. 
"łuzga~, t. j. łupiny od gryki, któremi przeważnie 
opalają mieszkauia mieszkailcy południowydl i 
połlldn iowo - zachorlnich miast stepowych Rosyi. 
Worek tych łupili nll.i~upełlliej wystarcza do jedno· 
razowego napalenia w piecu, któlT doskonale si~ 
rozgrzewa, nie wydając przytcm żadnego swędu. 
Potrzelm y jest tylko specyjalnr bardzo prosty 
zresztą przyrząd, który ustawia się w drzwicz
kach pieca, w celu wytwcrzenia siluego ciągu. 

Zvvijau.ie l-Lolonij palestyiisl-dch. 
Kolonije żydowskie w Palestynie miały dotychczas 
bogatego opiekuna Rotszylda w Paryżu, a przeto 
rozwijały się-bogato. Obecnie magnatowi paryz. 
kiemu sprzykrzyła się ko~ztowna opieka. Protek. 
torat nad kolonij"mi przeszedł więc na Towarzy
stwo żydowskie .Icel~, lecz ono nważa, że kolo
nista żydowski ko~ztuje zadnżo, woli mu więc wy
płacać po l ,000 fr~nków od członka rodziny, byle 
rychło opUŚCił Palcstyn/;. T11kim sposobem zamiast 
do Palestyny, odbywa się teraz imigracyja Żydów
z Palestyny. 

Różnie ulnieraj;'ł hulzie, i tak: 
Kr.awcowi Parka przecina nić żywota, rolnik kła
d~le się do ziemi; listonosz koilczy swą doczesną 
plelg rzymk~; buchalter zamyka księgę swego ży
w~ta; dla zegarmistrza wybija ostatnia godzina; 
k81ądz zasypia U' Panu; lampiarzowi gaśnie świa
tło życia; chemik obraca się w pro"h; kokota sia
da na łonie .lbrahama; dorożkarz odbywa ostatnia 
jazdę; spirytysta wyziewa sweg-o ducha; tragarż 
przenosi się do wieczności; turysta wed ruje w do. 
linę JÓzefa.ta; dudziarz wydaje ostatn-ie tchnienie; 
szewc \vycląga kopyta! 

PJ"ze:;rląd JUÓa "\V a'W'u listach. 
List do właśeicielki pracowni sukien: 

Laskawa Pa~i! 
Powracam z Paryża. Ostatnia moda uie pozwa

la _mieć ani bioder, ani biustu, api tiurniury żad
neJ -Własnej czy też sztucznej. Zycze sobie mieć 
~uknię z materyjału, któryby oblepiał mojl' kMztałty 
l tak je modelował, aby nic widać było tego, z 
czem dziś każda kobieta ukrvwać sie musi. Sa
dzę,. że łaskawa pani znajdzie taki materyjał i ź"e 
palli prędko zrobi. Raz jeszcze przypominam, że 
I!ZCzytem mody jest fason oblepiający, zwany f"'u" 
reau d~ JJarapluie. Życzliwa Beczkllwska. 

Odpowil-dź. Szanowna Pani! 
Postaram 8i~ zadowolić panią, ale nie mog~ 

obiecywać, że z chwilą, gdy sz_ paui włoży suk
nię, biodra, biust i turniura, znikna bez śladu: 
mogę tylko pn!iyrzec, źe sukuia, wy"kończona w 
mojej pracowni, będzie należycie oblepiallL kształty 
8Z. pani. Jeżeli materyjał, wchłaniający obfite for
my, już jeMt wyrabian'y w Paryżu, to wielka szko
da., Źli sz. pani nie kupiła takowego, bo u Ilas ~o 
jeszeze niema. Obleciałem wnystkie w iększe firmy 
Nigdzie nicma. Obiecują, że może nad1'jdzie. 

Pozostaję uniżoną .łng~ l!Jłowska_ 

Co chiń.cz;V)~ h:upuj e? Podajemy 
parę wskazówek mogących się przydać kupcom, 
którzy wchodzą w stosunki z Chińczykam i. Wska
zówki fe dotyezą gustów i upodobajl Chińczyka. 

Zdarza się, że opakowanie towaru, papier, pndel
ko i t. p., ładne wedlu;; nas, w pojęciu obywatela 
Państwa Niebieskiego jest 8zkaradnem i tak odra
iającem. że gdyby pod tą powłoką kryły się rze
czy naj cenniejsze, nie kupi ich za nic. Kupcy 
przeto, powinni o ile można, uwzględniać n3 et y-
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kietach , napisach i znakach handlowych ' upodoba
nia. poj~cia religijne, a nawet przesądy chińskich 
odbiorców. Gdyby znalazło się lekarstwo na wszy
stkie w świecie choroby, a skuteczność tegoż, wy
próbowana przez inne ludy, znaną była Chiń
c7ykowi, nic kupi lekarstwa, jeśli pudełko ma kom" 
binacyję barw, oznaczająeą nieszczęście. Ale za to 
weźcie przedmiot bez wartości, gdy opakowanie 
wpadnie mu w oczy zachęcająco i banyy pomyślnie 
się układają. Z pośród kolorów dobrej wróżby, 
uaj pewniejszeml są: jasuo· żółty, zi elony, błękitny 
i czerwony. \V opakowaniu artykułów Chińczyk 
dORtrzega symbole 8zczt;ścia, zadowolenia, dosta
tku i tym podolme, nie zapo minając nigdy liczyć 
sie z niemi. 
Tr"udno byłoby dall wskazówkę szczegółową, jakie są 
etykiety i zllaki n:ljlwrzystniejsze dla sprzedającp
go', bo sztuka 11 Chińczyków odznacza się fantazyją 
niezmierna i naśladowania tejze z opisu wyuczy(~ 
sic nicmoż·nll. Trzeba ją na miej scu po znall i wy
studyjowllli. Naprzr kład: do brze zalella si ę tOWI! r, 
opatrzony wizerunkiem tygrysa; gdybyśmy je?n.a~ 
wYlllalowali to zwierzę według naszych pOJęc 1 

wiadomości o kształtach, nie zrobiłby na ChiilCZy
ku wra7.cuia żadnego. Im więcej niemożliwy i fan
tastyczny, tern lepiej odpowia da wymaganiom; po
winipn hyć nienaturalnie długi, z olbrzymią głową, 
ogonem ))okręconym. Możemy puścill cugle fanta~yi, 
nie krępując jej naturą ani prawdą, Itdy idZie o 
zadowolenie Chińczyków. 
Sympatyją równilIż cieszy się wizernn?k ',llałpy, 

stojącej na przednich ręk:lch, głową do ZJenll, tyl
nemi koiJczynami wzniesiolle mi w górę i ogonem 
rozmachanym na wszystkie strony; lwy, słonie, 
wielbłądy , a zwłaszcza smoki, im nieprawdopo
dobliiejsze, tern lepiej. Obrazki przedstawiające 
wachlarze, )13r,ISole, fajki do tytoniu i opinm, 
świątynie, okręty, chorągwie bywają w Il.ŻYC!lI,i 
grupy ludzkie, pochody wese lnc, z pochodmanll l 

tym podobne-także . 

~ 

Z okręgu naukowego. 

Kancelar.v.ia Okr,:gu _ 'aukowe!;o "·arHzaw~kiel.l'o 
llollaje 110 wialIullluści pow~zecllllej, iż na ruk Iotzkol
nJ 1HOO-1901 wakują mi~dzy inuemi następujące 
stYllenllyja z zapisów pr.vwatnych: 

- Stanisława J(arnkowskiego. Arcybiskupa Gnie
źniellskiego. stypendyjnl1l w ilości rub. 180 i czte
ry po ~'O rub.. dla uczniów: śrellnich i wyż8zych 
zakładów naukowych 1) z rorlu Karnkowakich i 2) 
szlachty berbu " Jnllo~za". 

- An(lrzeją. Ubysza, Kanonika Płockiego, stYIJell
dyjów :l , po rnb. 47. (lla uczniów zakładów llauko
wych z ro<łtl l"bYdZów herbu "('llOlewa ". a w bra
ku tych. llla synów bie(lnej szlachty, herbu "Cho
lewa". 

- Kon8tante~fo Szalliawskiega. sęrlziego LubelHkie
gu. stYllendyjów (lwa. po rub. 35. (lla 8z1achty z 
Szaniawskh;h. a w JJl'aku tych, dla szlach innych 
ro(lzin biednycll. wyznania katolickiego. 

- Feliksa Ttłrshego. Bi~kupa Krakowskiego, et y
pelHIyjum wilośći rub. 105, dla stu(lentów Uniwer
svtetu 'Warszaw~kiego, z przedstawienia starszego 
z' rodu zapisodawcy -Antoniego Turskiego. 

- Macieja Wiel·z~jskie.ąo, stypendyjum jedno w !lo
ści rub. 13fi i je(lno w ilości rub. 100. (lla UCZll\ÓW 
z rOllu zapisodawcy, a w braku takowych, dla no
szących nazwisko Wierzejskich. Pierwszellstwo ma
ją potomkowie b~'atan~ó:v zapisodawcy Józefa. Ja
na i Łukasza "TH~rze.J8kJCh. 

- J-akóba Flatau, stypellllyjlUll :2 po rab. 100, dla 
niezamożnvch uczniów zakładów naukowych rzą
(lowyeh Olirę:.:·u N aukoweg'o W arszawskiego śr~(lllicl~ 
i wyż~zych. u(lznaczającego si~ sprawowamem I 

pilnością w llaukac.h. bez ~'óżnicy .w.Yznauia .. rodem 
z Królestwa PolskIego: lllerwszenstwo lfiajll kre
wui Flatau i żony j ego. Rozalii. urodzonej z Ber
sztejnów. 

- Józef y Sie,akolV.~ki~j, stypeullyjulU 1 w ilości 
rub. 150. i 1 w ilo~ci rub. 120 dla uCl'luiów urodzo
nych w'Królest'Tie Polakiel1l. wyznania rzymRkll' 
katolickiego. niezamożnyell. odznaczających się 8pr~
wowaniem i pilnością w naukach. kształcących SIę 
w śre(lnich i wyżHzych zakładach naukowych Okrp
g'u Xaukowego Warszawskiego .- na lJrzecl;tawieute 
p. Artura Rut,kow~kieg-o zamieszkałego w 'Varsza
wie przy ul. Xowowielkiej, :'lo li). mieszkania .\:! 4. 

- Zawidzkicf. i G6reckich. - st.nendyjum w ilości 
rub. 200. dla uczniów wyższych i średnich zakła
dów naukowych, kJ:ewllych zmarleg'o GURtawa Za· 
widzkiego, a w bmkn takowych. (lla najbliższych 
luewn)'clt Uomana i Bronisławy, urodzonej Zawidz
kiej, małżonk6w Góreckich: kandydatów pr:.-.edsta
wiają - Bronisł:n,-a (;Drecka. mieszkająca. we wsi 
Pelichowo. powiatu PlockieQ·o. 

- Lurlwika Hirszfe[df7, stypend.rjum w ilości ruI!· 
72. lIla uczni(,,,, zakłaMIIY HaukOWI-ch średnich. 
biellnyclI. kuzynów zapisodawcy. • 
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g;o - Warszaw1'!kiego. z wyborll l~ Antoniego Tur
skiego (poczt. st. Horzkowice, guh. Piotrkowskiej). 

- Józefa Zakrzew.kie!Jo, stypendyjów 2, po rub, 
62. dla uczniów zakładów uaukowvch iirs(lnich. 
Za.krzewskich herbu" Wysogota". • (dok. nast.) 

Licytacyje W obrębie gubernii Piotrkowskiej. 

- W dniu 21 marua (2 I, wietnia) w sądzie zja
zdowym VI Piotrkowie n~ svrzedaż nieruchomości, 
położonej. w m. Tomaszowie, przy ulicy Handlowej, 
pOd N! polic. 141, hypot. 165. od snll1y 10400 rb. 
i niżej. 

- 2i marca (9 kwietnia) w sądzie zj azdowym 
IV Częstochowie na sprzedaż nieruchomości, poło
żonej w Sosnowcu pod Nl hypot. 54, od sumy 6000 rb. 

- 9 (23) styczni:! I!lOl w m. Piotrkowie prz:y ul. 
Mo~kiewskiej (BykowskH) w domu Szefera na 
sprzedaż mebli, od sumy lSO rb. 

- 18 (31) grudnia \V m. Łodzi przy uL Piotr
kowskiej, pod .NI <?2S i 218 na sprzedaz mebli i lieh
tarzy srcbrnych, od sUllly 141 rb. 

- 22 grudnia (4 styczniu) w m. Łodzi przy ul. 
Widze1'l'skiej pod ),1 46 na sprzedaż l'uchomości. 

- 3 (16, syczllia 1(101 r. w Kancelaryi magistra
tu m. Częstochowy na 10-cio letnią eksploatacyję 
gliny we wsi Gnaszyn p. ,d Częstochowa, od sumy 
2000 rb. za caly czas eksploatacyi. 

- 2 (I;» stycznia w l1I'zędzie p·tu będzińskie
go na zabrukowanie części ulicy Sławianskiej i 
budowc: kanału db ścieku wody z ulicy Modrzejew
skiej w Będzinie, od sumy !lSSl r". 33 kop. in 
minus., a takze na 3·ch letuią dzierimwę docho
dów z łażni żydowskiej (mykwy), od sumy poprze
dniej 2240 rb. rocznie, in plus. 

-Do dnia 25 grudnia (7 stycznia) Mkładall win
ni podania do zarządn Łódzko - fabrycznej dro~i 
zelaznej, ua dzierżawę nie więcej JJad lat 3 prawa 
sprzedaży pism Jleryjodyezuych, na stacyjach tej
że drogi. 

- 20 grudnia (t ~tyczllia) na komorzc w Sos
noWCU lIa sprzeda:/; skonfiskowanych towarów, od 
sumy 889 rb. 80 kop. , 

- W dniu 4, (17) styczni II. 1\101 I'. w sądzie zjaz
dowym w CZQstochowi.. na sprzedaż nierucho
mości, położ01!ych w temże mieścic: 

1) przy ul. Sw. Rocha pod Ą~ polic. 644, od Sil

my 300 rb. 
2) przy ul. Nadrzccznej pod},\ polic. 364, od 

sumy 450 rb. 
- 3 (16) stycznia w sątlzie zjazdowym w m. 

Lodzi na sprzedaż nieruchomości , położonych w tem
ze mieście: 

1) przy uJ. Jerozolimskiej pod .lIi! 1517, od sumy 
500 rb. 

2) w polu "Borek· prl!ir ui. Lutomierskiej pod 
Ni 95-n, od sumy 4UO .. b. 

TOW ARZYSTWO LOWICKIE 
PRZWrWOnów CHEMICZNYCH 

i nawozów sztucznych. 
Wystawa Powszechna w Paryżu 1900 r. 

Medal złoty za produkeyję nawoz. sztuczno 
Medal srebrny za własną cksplaotacyję fo

sforytów. 
Zarz(ld: Warszawa, Włodzimicrska 23 
AGENTURY; W·y Wł. Zaleski w Piotrkowie, 

" 1. Kotliński w Rawie, 
1. Mikołajewski w Nowo-Railomskll, 
G. i:)zamowski w Łodzi-KonRtan· 

[tynowska 5, 

Poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforowe 
Łowickie, Gips fosforowy Łowicki, Kainit 

. inne nawozy sztnczne. 
~a żądaHie cenniki. (52-50) 

Bozklad Zi'llłoW!1 pociągów na 
Sta(mi Piot"ków 

od dnia 15 (28) Pażdziernika 1900 r. 
Odchodzą z Piotrkowa: 

Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 

2 m. 41 w lI.()cy kury jer. 
4 m. 30 w nocy o~obo\Vy 
9 m. 29 rano pocztowy 

12 m. al) po poło osobowy 
3 m. 19 po poło osobowy 
5 m. 4 po poło pos[Jiesz. 
6 m. 25 po )loł. osobowy 
!) m. 47 wiecz. osobowy 

do Częstochowy 

3 m. 5 IV nocy kury jer. 
-5 m. 7 w Jlocyosobowy 
6111. ;;iJ rallo osobowy 
8 m. 25 rallo oMobowy 

11 III. ił l':lllO osobowy 
1 m. 3<1 po pol. pospiesz. 
6 m. l! wiecz. pocztowy 
7 m. 56 wiccz. osobowy 

PrZYChodzą do Pio(,rkowa: 
Z Granicy i Sosnowca I Z Warszawy 

12 m. 30 w nocy osobowy 11m. 15 w uocy osobowy 

- Hortens.l-i J(,raczewski~j, stYl)euclyj Ulll w ilo ści 
rl1b. fi5. dla ucznia naukowych zaklarlów rząduwych 
w Kaliszu i Piotrkowie. z 'rodu (+ałczy[l~kich. na
stepnie z rorlu Krzymli~kiclt (od Kazimierza i Te-
re~y, z rodu (i-ałcz.vńskicll) z rrllln Zielil18kicb (orl . 
Józefa .. Antoniego i Ka~.im~erza -:- synów ~~arcl:la ~ Poleca SH~ pie,·w.fJzorzędny 
Z.al~skJeg~1 z p~'ze~Mawlenm OIl\ekulla zapJ~n l\.a-.~ a tani .Hotel ..ł.ngielskł 
zJmlerzaSTa!czJ.l\~kleg~ __ _ . . w'lnie';cie Czę.fJtoclwwie w I,li\'.kości 

- AntolIIego ~"rsTC!e!l0! - ."yypemlyjum • w 1Io~(.'l . . _ .... .,' ' 
rllh. 14-9_, (ll:;t llC7.IIIÓW g·lffilLl\7..JIIW Ol,:ręgu i'iankowe- dwoJca koleI ~.claznel· 
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ZUZLE FOSFOROWE 1I0WICKIE 
zawierajlfce 10 do 12% kwasu fosfo
rowego rozllllszczalnego, oznaczonego 

metodą. profesora Wagnera 
poleca 

T ~warIJ~tw~ tOWiGKi~ 
PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 

i Nawozów Sztucznych. 
Zarząd w Warszawie, Włodzimierska 23 

Agentury w całem Królestwie. 

Medal złoty za na "VVozy 
sztuczne na "VVysi:a ""ie 
po"VVszeclanej ~ Pary~u. 

1000. (19-17) 

Sprzedaję 
nowe pianino, oraz używane 
fortepiany. Jednocześnie wy
najmuję takowe, stroję i rel)aruję. 

"Wł. "Walicki I (3-3) . dom W-ej POIJOwskiej. 

~X.X.X.X.X.IXI.X.X.X.X.~ 

~ laGz~łem ~raKtjki w mTHfN O. ~. ~ 
• Bahnhofstrasse 15 • 

~ jako specyjalista chorób ~ 
~ żołądka i kiszek. ~ 
~ Przyjmuję: od 9-11 rano ~ 
• od 3-5 IlOpoł. • 
X W niedziele i święta od 9-11 r. X 
~ Dr. S. Wygodziński. ~ 

TYDZIEN 

Powszechnie zna.ne jako doskonałe i tanie 

PŁ UGI SUCHENIEGO 
pojedyńcze, dwu-trzy-i cztero-skibowej obecnie ulepszone: mają słupicę 
z kutej stali i płóz ze stalowI} podeszwą., tak że i słupica i płóz nie zuży
wają. się. Wskutek po(lrabiallla takowych proszę zwrócić uwagę, że orygi
nalne me plugi odznaczają. się literami: J. SUCHENI; znaj(lują. się 
nt!. Składzie Tow. Roln. w Piotrkowie. Cenniki narzę(lzi rolniczych wysCłam 
na żądanie. Adres: St. p. Noworaclomsk, 

(2-1) Józef Sucheni w Gidiach. 

Zeszyt 10 k. Nowe ilustrowane tanie wydanie dzieła Zeszyt 10 k. 

x~ 52 

Z pracowni Józef y Czekalskiej 
"VV SZARO 

uadsze(U znaczny transport 

K W I A T Ó W (3-1) 

do sklepu M. Popowskiej 
"VV Piot~·h:ovvle. 

Warszawa, Mazowiecka Xl! 8. 
OJCA PROKOPA Kapucyna 

ŻYWOTY SWIĘrrYCłI PANsKICH F. P'~Rl~~LSKI 
na wszystkie dni roku, SKŁAD SZKŁA 

z dodaniem do każdego pożytku duchownego i właściwej modlitwy, 
tudzież NA WSZYSTKIE UROCZYSTOŚCI i ŚWIĘTA i malarnia porcelany 

KRÓTKIE NAUKI. 
.. ~yvvoty Śvviętych" wycl!oazić będą. począwszy oa d. 10 gru

(lnia r. b. w 20-tu tygodniowych zeszytach, z "VVizerunkaul.i śvvię
tych , w formacie dużej S-ki po cenie kop. 10 za zeszyt. 

Kto odrazu opłaci w Warszawie rub. 1 kop. 80, 
a z prowincyi nade szle rb. 2 k. 40, otrzyma cale dzielo. 

Za przesyłkę pocztową. dopłaca się (lo zeszytu kop. 4. - ~a żą.danie 
wysyła się za zaliczeniem. 

Skład główny W Towarzystwie Akcyjnem Odlewni Czcionek 
i Drukarni S. Orgelbranda Synów, Kra.kowskie - Przedmieście 66. 
Nabywać można we wszystkich księgarniach. 

(w. B. O. 7505) (3-2-3) 

Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki 

LELI~A 

Poleca: duży wybór Ser"VVi
SÓ"VV stolovvych Porcelano
wych ręcznie malowanych, składają
cych się ze 120 sztuk, ocl rb. 50; 
Faj ansovve 0(1 rb. 26. Garnitm'y 
na umywalnia, Garnitury do herbaty 
OlI rb. 3 kOl). 75, do kawy od rb. 5. 
"Wazony szklane, majolikowe i por
celanowe w dużym wyborze. Szkło 
stoło"VVe, kraj o"VVe, francu
skie, po cenach wyjątkowo nizkich. 

Og'l'omny wybór. Towar wyborowy_ 
(10-6) 

Warszawa, Mazowiecka ~~ 8. 

~ (3-B) ~ 
. X. X.X.X.X. IX. X.X.X.X.X. w składach aptecznych i aptekach. BIURO NAUCZYCIEL.SKIE 
, (w. B. O. 64,55) (10-9) 

Swieży transport ~~I"I"""~~'?l Al KARPIŃSKIEJ 

~ 
AKCYJNE TOWARZYSTWO ~ 

w Warszawie, Szpitalna li 3. 
Towarów ~imo.wych, oraz , Poleca: nauczycielki, bony, oficyjalistki 

balowych I wieczorowych FABRYKI WYROBOW MET A LOWYCH Sprowa(lza cudzoziemki. (152-4) 
nadsze~ł do s~lepu towa- ( O spadkach 

row łokciowych (4-4) es. ZucRer~ar i 8yn ( 
M. POPOWSKIEJ. ~ telefon .M! 439 W Warszawie Towarowa X!! 40. S 

~fii:'j~go -num-el'u dołącza się poleca formy do CUIU'll i roboty kotlarskie, szruby, nity, łańcuchy, ( 
gwoździe, (hut, zgrzebła, młotki i obcęgi. ~ 

arkusz l powieści p. t. \.J' (W. B. O. N~ 4523) (22-22) 

i "tes"taD1entach 
popularnie z uwzglę(l. prawa l"ossyjsk., 
austryjac. i niemiec. wyłożył F. Po
dlevvski aaw. llrzyti. Cena rub. 1 
we wszystkich księgarniach. 

"T A J E M N I C A" ~~IĄI"""'''''''' (W. B. O. 6614-) (6-2-4) 

NAJWIĘCEJ ROZPOWSZECHNIONE PISMO POLSKIE 

KURJER WARSZA WSKI 
wychodzi codziennie, w dni śpowszednie wieczorem, a w Niedziele 

i więta rano. 
Nadto wychodzą stale w d/ii powszed/lie z wyjątkiem dni poświątecznych 

BEZPLATNE DODATKI PORANNE 
zawierają.ce wszelkie najnowsze wiadomości z ostatnich 12-tu godzin. 
Tym SIJOsobem czytelnicy otrzymują tygodniowo 7 półtora do awuar
kuszowych i więcej numerów głównych i co najmniej Ó llółarkuszowycl! 

dodatków porannych. . 

"KURJER WARSZAWSKI" 
liczy rok 81 istnienia i jest w stoRUlJku do bogatej i urozmaiconej 

swej treści noj tańszern. pislIlern. polskieDl.. 
W ARUXKI PRENU.UERATY: WARUXKI OGŁOSZEŃ: 
(Wraz z dodatkiem porannym), Małe ogłoszenia za jeden wyraz po 

w Warszawie: rocznie rb. 9, półro- 3 kop. każdy raz, ogłoszenie mini
cznie rb. 4 k. 50, kwartalnie rb. 2 mum 30 kop. Zwyczajne ogłosze
k. 25, miesięcznie k. 75. Za oclno- nia: za je(len wiersz petitowy lub 
szenie ao domu dopłaca się miesię- jego miej ce pierwszy raz 12 1/ 2 k. 
cznie kop. 10. każdy następny raz 10 kop. Nekro· 

Z przesyłką PilcztoWą: rocznie rb.logiJa: za wiersz 20 kop. Reklamy: 
12, półrocznie rb. 6. kwartalnie rb. 3, za Jeden wiersz garmontowy albo 
miesięcznie rb. I. jego miejsce pierwszy raz 30 kop., 

Za granicą: rocznie rb. 18, pół- każdy następny raz 25 kop. Nade
rocznie rb. 9, kwartalnie rh. 4 k. 50, słane za jeden wiersz garlllontowy 
~iesięcznie rb. I kop. 50. I fub. I. 

Adres Redakcyl: Warszawa, Krakówskie-Przedmieście .Ni 40. 
(6-5) 

GAZETA LOSOWAŃ 
wychodzić będzie 0(1 1901 1'. (16-ty istnienia) w 

POWIĘKSZONYM FORMACIE, 
Jedyne pismo polskie dają.ce 

wskazówki o umieszczaniu kapitałów. 
KRYTYKA DZIAIIALNOŚCI TOWARZYSTW ZAROBKOWYCH. 

Bogaty z pierwszej ręki dział informacyjny. 
Przeglądy polityczne piót'a "VVybitnych pisa~·zy. 

Losowania wMzystkich papie,·ów. 
Najkompletniejsza ceduła giełdy warszawskiej, bo zawierająca 

kursy wszystkich akcyj. 
OOŁOSZE:N'J:..A. 

Rocznie z przesyłką: rb. 1 w '\V'arszawie,-rb. 2 na prowincyi. 
Krakowskie-Przedmieście 47i4,9. (1-1) 

Zakłady Drukarsko· Litograficzne 
oJJ== ' ~ 

lStereolypownia S. PANSKIEG O ){urlowy idelalicz. 

IlłTROLIGATOIUl'IA (dawniej E. PAŃSKI) . Skła~ p~~~eru 
~~akopert W PIOTRKOWIE. ~~!rJ~.e 

Przyjmuj. wszelkie roboty .. zakres tychże 'Wchodzące-. 
Posiadają na składzie Książki i Druki dla p. p. Rejentów, Sędziów śledcz., 
Sędz. gminnych, Jeometl'ów, WÓjtów; wszelkie książki, sygnatury, 
obwoluty, kartki dla p.p. Aptekarzy, oraz Druki, Książki fabryczne, 
Książeczki obrachunkowe robotnicze dla 1!'abryk rZakł. górn.-przemysł. 
__ Cen nizkie __ dres dla depesz i listów: S. Pański .... 

i.Redaktor wydawca. Mirosław Dobrza.ński. 
----~~~~~~~~~~~~~----JlORBolleuo lleH8ypoIQ. w druklll'ni S. Pańskiego w Piotrkowie. 
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którego naturalną drogą z wracali się ludzie niższej 

" organizacyL Kazał więc majtkom płynąć szybko w 
kierunku wiatru i powiedział wszystkim, że wkrótce 
staną na lądzie. 

Nie mial żadnej nadziei ocalenia się; postąpił tak 
jednak, jak mnie objaśnił, aby nie słyszeć krzyków 
i płaczu. 

Szczęśliwie przed nocą dojechali do stałego lądu; 
była to pusta skała, ale zawsze ziemia, gdzie wysiąść 
mogli. 

Tymczasem jedna z kobiet, leżąc w kącie czół

na, wiła się w strasznych boleściach; towarzyszki pa
trzyły na nią z przestrachem. Wyniesiono ją na brzeg, 
urządziwszy posłanie i po godzinie oznajmiono męż

czyznom o prawdziwej przyczynie ciel'pień: do grona 
dziewięciu osób przybyła dziesiąta. Lecz nie na dłu
go-przed ranem jeszcze matka umarła, a miejsce jej 
zajęło krzyczące, przedwcześnie urodzone dziecko. 

Majtkowie i kobiety zajęli się dzieckiem; jedna 
z nich, karmiąca swe własne, usunęła je, dzieląc je
go pokarm z nowoprzybyłą dzieciną. 

W mniemaniu Loraine'a była to oznaka głupoty 
i fałszywie pojętego poczucia ohowiązku. 

Przed wieczorem wykopano grób dla matki, ale 
nie przykryto go całkowcie, sądząc, że dziecko zajmie 
miejsce przy mej. Wszyscy byli tego mniemania; to 
też prości ludzie zapragnęli ochrzcić chłopca. 

Majtkowie, uważając Loraine'a za człowieka wię
cej godnego łaski Bożej od siebie samych, pr~ynieśli 
doń dziecko, prosząc, aby spełnił czynność księdza. 
W ohec blizkiej śmierci, niewarto było sta.wiać oporu, 

- 53-

"W razie, jeżeli sędzi owie jednomyślnie są prze
świadczeni o tern, że przysięgli, pomimo zachowania 
form prawnych, mylny wydali wyrok, należy go od· 
roczyć i odesłać sprawę do rozpatrzenia nowemu są· 
dowi, w skład któl'ego nikt z poprzednich przysię

g;łych nie może wchodzić". 
Ponieważ zaś obecnie, wszyscy naj mocniej byli 

pr;t,ekonani, że pan Andre swej żony nie zabił, więc 

zbawczy artykuł zastosowano. 
Pociąg.ało to wszakże za sobą tę niepl"Gyjemność, 

że obwiniony musi być w więzieniu, aż do następnej, 
zebrać się mającej sesyi, to znaczy całe dwa tygodnie. 
Kogo przysięgli skazali, ten przecie nie może być 

na wolność wypuszczony dlatego, że się tak podo~ 
bało panu prokuratorowi! .. 

Była jeszcze droga jedna uwalniająca zaraz: 
Wydać jakikolwiek wyrok potępiający i przed

stawić go natychmiast prezydentowi rzeczypospolitej, 
aby na mocy prawa, jakie mu przysługuje, uniewinnił 
skazanego. 

W okolicznościach obecnych, ułaskawienie było 

niewątpliwe, lecz pan Andre nie chciał zgodzić się 

·na to, motywując bardzo słusznie: 
- W ten sposób, jakkolwiek uniknąłbym galer, 

zostałbym na całe życie przestępcą, wypuszczonym 
tylko w drodze łask.i. Wolę czekać rewizyi procesu 
w więzieniu, skoro nie może być inaczej. 

Wyrok zatem odroczono i wi~zień poszedł do 
'Swej celi. W olno mu było jednak, zostając pod klu
czem, korzystać z ulg dozwolonych, a nawet niedo
zwolonych: więc zjeść obiad z re8tauracyi, przyjmo-

W uniesieniu. 8 
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wać żonę i przyjaciół, sprowadzać książki, dzienniki, 
cygara. Słowem zrobiono wszystko, aby mu złagodzić 
surowość przepisów więziennych. 

W ten sposób wcale znośnie zbiegły mu owe dwa 
tygodnie, po upływie których stawił si~ znów w są
dzie, zawsze jako oskarżony o morderstwo żony, choć 
8zedł w jej towarzystwie; prokurator zaś, tylko już 

inny, wniósł po raz' drugi je6'o spraw~, 
Nowy skład I'!ędziów pl'zysiEigłych uniewinnił 

pana Andre i w nagrod~ za nudy, jakie przenieść mu
siał, mógł zażyć teraz spokoju, 

Z tern wszystkiem jego opinija szwankowała nie
co i-w umyśle ludzi nieposzlakowanych był zawsze 
podejrzanym. 

Wszakże dwunastu mężów przysi~głych jedno
głośnie winnym go uznało, a oni się przecież omylić 

nie mogą! .. 
"Coś tam istotnie być musiało!" 

K O N I E C. 
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po świeeie, a chłopca zastawiał pieczy służących. 

W domu czy za domem utrzymywał zawsze pań
ski dwór i wyrzucał pieniądze, nie dbając o nie; wie
dział, że go służba okrada, lecz tolerował jej postępo
wanie, upatrując w tem zwykły objaw natury ludz
kiej; jednak biada tym, którzy zaniedbali się w jakiej 
usłudze, potrzebnej dla jego wygody. To też służba 

Julijana Loraine poznała wkrótce słabe strony swego 
pana i zada',valniając je, dochodziła sama do majątków. 

Wsz~8tko, co mówiłem dotychczas, wiedziałem 

ze słyszenia. Następujące jednak zdarzenie w życiu 

pana Loraine słyszałem z jego własnych ust. 

W roku 1853 powracał z Australii. Nie mówił mi, 
po co tam wyjeżdżał; przypuszczam, że w celach 
zrobienia majątku. Jechał okrętem "Biały Łabędź", 
wraz z innymi podróżnymi. Pewnej nocy nastąpiło z 
niewiadomych przyczyn rozbicie okrętu, w pięć minut 
statek znajdował si~ na dnie oceanu, a Julijau Lo
raine resztkami sił pływał po wodzie, bez nadziei 
uratowania się. Naraz poczuł, że został schwycony za 
kołnierz i wrzucony do małej łódki, jedynej, która 
unikła rozbicia. 

Morze stosunkowo było dość spokojne, łódka mo
gła utl'zymać się na iego powierzchni, tak, że z brza
skiem świtu ujrzał Loraine swych współtowarzyszy 

uratowanych z rozbicia, a byli nimi czterej majtko
wie, trzy kobiety i dziecko pny piersi. W czółnie był 
tuzin sucharów i mała haryłka wody. 

Wszyscy zwrócili się ku niemu o radę. Loraine 
wyglądał na człowieka umiejącego rozkazywać, do 
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